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BEZROBOCIE A PRZEMYSŁOWCY. 


Patrjotyzm, na który tak często lubią powoływać 
się stery burżuazyjno-przemysłowe kiedy im z tem wy- 
godnie, bywa bardzo często zapomniany lub pomijany, 
gdy tylko poruszone są ich interesy osobiste. 

Nie istnieje wtedy dla nich dobro kraju, nie ist- 
nieją żadne piękne hasła, głoszone obłudnie przez nich 
samych przy innych rozmaitych okazjach, nie istnieją 
interesy współobywateli, których przecież dobrobyt ja- 
ko ogółu, pokrywa się z dobrobytem całego państwa, 
do czego wszyscy dążymy, a raczej wszyscy winni dą- 
żyć w wielu wypadkach z samozaparciem się siebie 
i wbrew nawet własnym interesom osobistym. 

Że klasa pracująca potrafi składać ofiary na ołta- 
rzu ojczyzny, gdy zachodzi prawdziwa tego potrzeba, 
dała ona nieraz tego dowody. 

Braku patrjotyzmu robotnikom polskim nikt nie 
będzie mógł ani zarzucić ani zaprzeć. 

Wszelkie walki przed wojną z zaborcami naszej 
ziemi opierały się na masach robotniczych, które skła- 
dały zpośród siebie najcięższe krwawe otiary. Robot- 
nik polski w najcięższych dla siebie warunkach zawsze 
walczył przeciwko wynaradawianiu i jeżeli nasze dziel- 
nice jęczące przez tak długi czas pod pruskim zaborem 
zostały wierne Polsce, to zawdzięczać należy w pierw- 
szej linji niezłomnej postawie i charakterowi naszego 
robotnika. 

Jeżeli podnosimy tu te sprawy, to nie dlatego, by 
upominać się od ojczyzny jakiejś wdzięczności, gdyz 
branie udziału w walce o niepodległy byt było obowiąz- 
kiem każdego prawego polaka, lecz jedynie dlatego, aby 
przypomnieć i wykazać tym wszystkim, którzy tylko 
frazesami „pracują? dla kraju, żeby w tych ciężkich 


czasach gospodarczych, jakie obecnie przeżywamy, po- 
stępowali tak, jak naprawdę patrjotyzm dla kraju na- 
kazuje. 

Zrozumiałe jest dla wszystkich, że bezrobocie 
wśród pracowników wywołane jest kryzysem gospodar- 
czym, a co zatem idzie zastojem w przemyśle, lecz ja- 
sne jest także i to, że przemysłowcy, którzy przy dobrej 
konjunkturze ciągną ze swych fabryk i zakładów wiel- 
kie zyski, w czasach mniej dla nich lukratywnych winni 
przyjść z pomocą tym rzeszom bezrobotnych pracowni- 
ków, dla których przecież „Świetne czasy” przemysłu 
nie mają większego znaczenia, gdyż poza mniej wiecej 
normalnym zarobkiem, zresztą ciężko wypracowanym, 
żadnej innej specjalnej korzyści z nich nie ciągną. 

Widzimy jednak, niestety, coś wręcz przeciwnego, 
przemysłowcy nasi nietylko że nie przychodzą nam z 
pomocą, nietylko że nie starają się szukać jakiegoś po- 
godzenia bezrobocia, lecz naodwrót bardzo często 
wprost rzucają im kłody pod nogi w ich poczynaniach 
samoobrony przed klęską bezrobocia. 

Jaskrawy przykład tego obserwujemy w naszym 
przemyśle graficznym. 

Panuje bezrobocie — szereg wykwalifikowanych 
i zdolnych pracowników naszych poszukuje nadaremnie 
pracy, a przemysł nasz głuchy na ich niedolę, nie bacząc 
na sytuację kraju, sprowadza sobie do swych zakładów 
najspokojniej pracowników zagranicznych. 

Dlaczego przemysłowcy to czynią, nie będziemy 
tu już mówili, gdyż dość się już o tem opowiadało i pi- 
sało, w każdym razie mają w tem swoje cele uboczne, 
cele związane w lwiej ilości wypadków jedynie ze swe- 
mi własnemi prywatnemi interesami. 
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Ale oczywiście, że ci sami panowie biorą czynny 
udział w Lidze Samowystarczalności Gospodarczej, pod- 
pisując się pod pięknemi odezwami, kończącemi się we- 
zwaniem „Kupuj wyłącznie wyroby krajowe”. 

To zresztą nie koliduje z ich interesami, naod- 
wrót! Lecz że często wykonywa te wyroby pracownik- 
obcokrajowiec, gdy taki sam tutejszy, polski robotnik, 
dzięki fantazjom tych samych przemysłowców, mrze z 
głodu z powodu braku pracy, o tem się nie mówi. 

Wprost nie do pomyślenia jest, aby podobne tak- 
ty mogły się zdarzyć u naszych sąsiadów niemieckich 
lub austrjackich, od których głównie importuje się pra- 
cowników naszego zawodu, a których wyjazdy oczy- 
wiście bardzo popierają rządy tych państw, gdyż i tam 
panuje duże bezrobocie. 

Tam pod tym względem panują zupełnie inne sto- 
sunki, gdyż przemysłowcy napewno nie przyjmą pod- 
czas bezrobocia do swych zakładów obcych pracowni- 
ków, a władze rządowe starają się wszelkiemi siłami, w 
dobrze zrozumianym interesie państwa i swych obywa- 
teli, ułatwiać swym bezrobotnym pracownikom otrzy- 
manie pracy w obcych państwach. 

Niestety, nasze władze nie umieją (powiadamy — 
nie umieją —— gdyż nie możemy podejrzewać ich o złą 
wolę) bronić się przeciwko tym najazdom obcych bez- 
robotnych, tembardziej, że przez perfidyjne postępowa- 
nie naszych przemysłowców nie mogą zorjentować się 
w sytuacji. 

A perfidja przemysłowców polega na tem, że chcąc 
wykazać władzom administracyjnym, że w Polsce nie- 
ma odpowiednich pracowników, żądają ze Związku 
pracownika jakiejś specjalności, którego rzeczywiście 
w kraju nie posiadamy, a następnie na tej podstawie wy- 
ciągają wniosek, że i innych pracowników w kraju rów- 
nież jest brak i w ten sposób przedstawiając sprawę, 


URL 


Każdy pracownik, o ile chce normalnie i wydajnie 
spełniać swoje funkcje, musi co pewien okres czasu 
przerwać swą pracę, w celu odpoczynku, który mu daje 
świeży zapas sił i energji. 

Z tego też założenia wychodzac, państwo uregu- 
lowało u nas sprawę odpoczynku pracowników ustawą 
o urlopach z dn. 16 maja 1922 r., która to ustawa zawie- 
ra szereg przepisów, normujących urlopy dla praco- 
wników. 

I tak z urlopu mają prawo korzystać wszyscy pra- 
cownicy, a mianowicie: po 1 roku pracy w zakładzie -— 
8 dni, po 3 latach — 15 dni. 

Pracownicy młodociani, poniżej lat 18 oraz termi- 
natorzy i uczniowie korzystają po roku pracy z urlopu 
14 dniowego. 


wprowadzają swemi informacjami w błąd władze, uzy- 
skując od nich zezwolenie na przyjazd obcego pracowni- 
ka i innej specjalności. 

A przecież kontrola rzeczywistej potrzeby spro- 
wadzenia pracownika zagranicznego jest bardzo łatwa. 
Przy naszym Związku istnieje społeczne biuro pośred- 
nictwa pracy, które, o ile nie będzie mogło dostarczyć 
na wolną posadę w zakładzie odpowiedniego pracowni- 
ka, wyda zainteresowanej osobie zaświadczenie, które 
będzie dowodem dla władz, że istotnie dana firma nie 
może dostać potrzebnego jej pracownika. 

Że obcy pracownik chce do nas przyjechać, bę- 
dąc bez pracy i nie mając narazie innego wyjścia, to 
mu się nie można dziwić, lecz że władze nasze to tole- 
rują, działając tem na szkodę własnych obywateli i po- 
nosząc przez to ciężary materjalne przez wypłacanie 
bezrobotnym zasiłków, to jest to rzeczywiście! dziwne 
i oburzające. 

Jak nas poinformowało Ministerstwo Pracy, rząd 
skrępowany jest zawartemi konwencjami i dlatego nie 
może zupełnie swobodnie regulować sprawy przyjazdów 
zagranicznych pracowników, ale przecież i inne pań- 
stwa posiadają te konwencje, a jednak dają sobie dy- 
płomatycznie radę, jeżeli chodzi o interesy swych oby- 
wateli. 

Coprawda przychodzą im z pomocą i właściwie 
głównie działają w tych sprawach same sfery przemy- 
słowe, gdyż obcych pracowników do zakładów swych 
wcale nie przyjmą, ale tamtejsi przemysłowcy, przepo- 
jeni duchem patrjotyzmu, w postępowaniu swem kierują 
się rzeczywiście dobrem kraju i obywateli, czego nie- 
stety nie możemy zupełnie powiedzieć o naszych prze- 
mysłowcach, co też z całym naciskiem raz jeszcze tu 
podkreślamy. 


|. R. 


OsPSY: 


Normy te mogą być zmienione na inne przez za- 
warcie umów, czy to zbiorowych, czy indywidualnych, 
pod tym jednak warunkiem, że nie mogą być mniej ko- 
rzystne dla pracowników (a więc nie niższe), niż to 
przewiduje ustawa. 

Wszelkie warunki urlopowe w umowach, będące 
dla pracowników mniej korzystne niż w ustawie, są nie- 
ważne. 

Normy urlopowe w Warszawie, według zawartej 
umowy z przemysłowcami, wynoszą dla pracowników 
wykwalifikowanych: po 1 roku pracy — 10 dni, po 2 la- 
tach — 12 dni, po 3 latach — 15 dni i po 4 latach — 
16 dni. Dla niewykwalifikowanych: po 1 roku — 8 dni, 
po 2 latach — 10 dni i po 3 latach — 15 dni. 

Do powyższych norm mają pracownicy prawo po 
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nieprzerwanej pracy w zakładzie, przyczem jednak za 
przerwy w pracy nie uważa się ani czasu choroby, ani 
też okresu ćwiczeń wojskowych. 

Należy tu też zaznaczyć, że pracownik ma prawo 
do urlopu (o ile tylko przepracował pierwszy rok w 
zakładzie) w każdym roku kalendarzowym i niezależnie 
od tego, czy od ukończenia urlopu w roku ubiegłym do 
rozpoczęcia urlopu w roku następnym, upłynął pełny 
rok, czy mniej. Np. jeżeli w jednym roku kalendarzo- 
wym pracownik korzystał z urlopu we wrześniu, to nie 
znaczy to wcale, że w następnym roku może korzystać 
z urlopu dopiero od września; może bowiem pracownik 
rozpocząć urlop równie dobrze już w maju jak i nawet 
w pierwszych dniach stycznia. 

Zasadniczy okres urlopów oznaczony jest przez 
ustawę od I maja do 30 września, jednak możliwe są 
urlopy i w innych miesiącach. 


Czas urlopu może być obliczony albo według ko- 
lejnych dni kalendarzowych i wtedy niedziele przypa- 
dające w czasie urlopu muszą być płatne, albo też, co 
jest dla pracowników korzystniejsze, niedziele mogą być 
z okresu urlopowego wyłączone, przez co czas urlopu 
się przedłuża. 

Pracownikom przysługuje prawo wzajemnego po- 
rozumienia się co do kolejności korzystania z urlopów. 
W tym celu przez upoważnionych do tego pracowników 
winny być ułożone listy osób, uprawnionych do korzy- 
stania z urlopu, na każdy miesiąc oddzielnie i uzgod- 
nione z zarządem przedsiębiorstwa; w razie nieosiąg- 
nięcia zgody, decyduje inspektor pracy właściwego 
obwodu. 


DZIAŁ FACHOWO-ZAWODOWY. 


W razie choroby pracownika, uniemożliwiającej 
mu rozpoczęcie korzystania z przyznanego urlopu, urlop 
ten, na żądanie chorego, winien mu być przesunięty na 
jeden z następnych trzech miesięcy. 

Rozwiązanie umowy pracy przez przedsiębiorców 
lub robotników i nawiązanie jej na nowo w ciągu naj- 
bliższych trzech miesięcy nie uważa się za przerwę w 
umowie pracy, pozbawiającą robotnika prawa do ko- 
rzystania z urlopu. 

Żadne — całkowite lub częściowe — zmiany wła- 
sności przedsiębiorstwa nie pozbawiają praw do urlopu 
pracowników, zatrudnionych w tem przedsiębiorstwie. 

Urlopowany otrzymuje za cały czas urlopu nor- 
malne swoje pobory, przyczem należy pamiętać, że o ile 
w czasie urlopu będzie pracował w innem przedsiębior- 
stwie, to traci prawo do otrzymania wynagrodzenia za 
czas urlopu. 

Przepis ten jest nadzwyczajnie ważny, gdyż mie- 
ści w sobie cały głęboki sens bezwzględnej konieczności 
urlopów dla pracowników i dlatego przewiduje dla nie- 
orjentującego się pracownika grożbę utraty przez niego 
płacy za okres urlopu, aby zabronić mu pracy przez 
czas tego urlopu i zmusić go tem do zupełnego odpo- 
czynku. 

Poza temi względami, które nasi koledzy dobrze 
rozumieją, jasnem jest również i to, że zgodzenie się 
na pracę podczas urlopu, byłoby krzywdą dla kolegów 
bezrobotnych, którzy mają możność w tym okresie coś 
nie coś zarobić przez chwilowe zastępstwo urlopowa- 
nych. 


O PRZEDRUKARSTWIE. 


Stanisław Szliezynger. 


Podając w streszczeniu wykłady 
z dziedziny przedrukarstwa i pracy na 
maszynie litograficznej, wygłoszone na 
kursie zorganizowanym w roku 1928 
przez Oddział Warszawski naszego 
Związku dla praktykantów przed przy- 
stąpieniem ich do egzaminów, mamy 
nadzieję, że publikacja powyższych 
wykładów przyjęta będzie ze zrozu- 
miałem zainteresowaniem i zadowole- 
niem przez ogół pracowników litogra- 
ficznych, a zwłaszcza przez młodszych 
przedrukarzy i maszynistów. 

Redakcja. 


Wstęp. 


Słowo „grafika” z którym się tak często spoty- 
kamy jest pochodzenia greckiego i oznacza umiejętność 
pisania (liternictwo), rysowania, rytowania i t. p.; w 


szerszem pojęciu — całokształt prac związanych z dru- 
kiem. 

Do działów grafiki zaliczamy, litografję, drukar- 
stwo, chemigrafję i introligarstwo zdobnicze. Porów- 
nując wyz. wym. działy znajdujemy różnice w sposobie 
reprodukowania, a mianowicie: 

Litograija reprodukuje z kamienia lub blachy 
cynkowej i tą technikę określimy jako druk płaski, dru- 
karstwo w przeciwieństwie do litografji polega na dru- 
ku z czcionek i dlatego nazwiemy tą technikę drukiem 
wypukłym. Wklęsłodrukiem (tiefdruk) nazywa się druk 
z głębi walca miedzianego lub płyty. Chemigrafja zaj- 
muj się przygotowaniem klisz do druku, a introliga- 
torstwo zdobnicze, nadaje przez estetyczną oprawę 
dzieł, wykonanych techniką drukarską lub litograficzną, 
piękną szatę zewnętrzną. 
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Wynalazek litografji miał miejsce w 1798 r. i jak 
wiele innych doniosłych wynalazków, był dziełem przy- 
padku. Wynalazcą był Aloizy Senefelder, zamieszkały 
w Pradze, urodzony w 1771 r., zmarł w 1834. W roku 
1818 Senefelder wydał pierwszy podręcznik o sposobie 
druku litograficznego, a pracując dalej nad swym wy- 
nalazkiem, pierwszy zastosował barwną litogratję w 
1826 r. 

Jak już nam wiadomo, wynalazek litografji nie jest 
zbyt dawnym w porównaniu np. z wynalazkiem drukar- 
stwa, które istnieje około 600 lat, zaś jeszcze młodszym 
wynalazkiem od litografji jest chemigrafja. W jakiż 
więc sposób ilustrowano książki w większych nakła- 
dach, skoro nie istniała jeszcze litografja ani chemigra- 
fja? Otóż posługiwano się przeważnie drzeworytem, 
który wówczas zastępował obecną kliszę cynkową 
i sporządzany był w drzewie ręką rytownika, a nie dro- 
gą mechaniczną, jak klisza cynkowa. Drzeworyt zna- 
ny był w odległych czasach, w starożytnym Egipcie i w 
Chinach. Drzeworytnictwo miało swój piękny okres 
i gromadziło najprzedniejsze siły artystyczne. W pra- 
cowniach czynny był liczny personel, bowiem wyrycie 
w drzewie subtelnego rysunku kosztowało wiele czasu. 
Rozwój chemigrafji wyparł drzeworyt i dziś nie istnie- 
ją już pracownie drzeworytnicze. Od czasu do czasu 
ukazują się na wystawach odbitki z drzeworytów, wy- 
konane przez artystów grafików, lecz masowej produk- 
cji niema. Wynalazek łitografji wprowadził do Polski 
w r. 1817 Jan Siestrzyński, lekarz pedagog i kierownik 
jednego z działów Instytutu Głuchoniemych w Warsza- 
wie. Zainteresował się on wynalazkiem druku z ka- 
mienia i udał się do Monachjum, skąd litogratja dawa- 
ła znać światu o sobie. Przeznaczone fundusze na kup- 
no pras i niezbędnych materjałów były tak skąpe, że 
zmuszony był odbywać podróże pieszo. Można podzi- 
wiać zapał i wytrwałość Siestrzyńskiego, który mając 
dyplom doktora medycyny, a zatem zapewniony byt, 
pracuje na prasie litograficznej w ciężkich warunkach 
i zapoznaje praktycznie swych uczniów z wiedzą zdo- 
bytą zagranicą. Założenie litografji przy Instytucie 
Głuchoniemych, miało na celu wyuczenie stosownego 
rzemiosła dla swych wychowańców. W późniejszym 
czasie kierownictwo Instytutu przychodzi do przekona- 
nia, że do prac w litografji potrzeba ludzi inteligentnych 
i fizycznie zdrowych, to też w krótkim czasie litografja 
przy Instytucie została zlikwidowana. 

Historja litografjj w Polsce wymaga obszernego 
opisu i bardzo pożądaneby było aby jej publikacja uka- 
zała się w Pracowniku Graficznym. Na tem słowo 
wstępne kończę. 


Kamień litograliczny składa się z wapna, glinki 
i krzemu silnie połączonych kwasem węglowym. Ga- 
tunek kamienia litograficznego znajduje się w kamie- 


niołomach na całym świecie, lecz najbardziej wartościo- 
we są kamienie dobywane w Solenhofen (Bawarja). 
Powierzchnia kamienia jest porowata i dlatego posia- 
da zdolność wchłaniania wody i tłuszczu. Tłuszcz, olej, 
ciała żywiczne, guma arabska, ałun zmieniają własności 
masy kamienia, np. masa kamienia nasiąknięta tłusz- 
czem jest gęściejsza i ttwadsza niż miejsca nienasyco- 
ne. Preparat z kwasu saletrzanego (azotowego) i gu- 
my arabskiej zobojętnia powierzchnię kamienia na dzia- 
łanie tłuszczów, lecz ani sam kwas ani też guma arab- 
ska nie daje tych rezultatów. Preparowanie kamienia 
ma dwa ważne cele: 1) rysunek, chociaż nie wiele, lecz 
w każdym razie zostaje uwypuklony. Drugi proces, któ- 
ry zachodzi pod działaniem preparatu polega na tem, 
że węglan wapna z którego się składa kamień litogra- 
ficzny pod działaniem kwasu saletrzanego zamienia się 
w kwaśny azotan wapna, a właściwie na powierzchni 
kamienia tworzą się sole azotowe, które czynią miejsca 
te, przez się pokryte, niedostępne dla tłuszczy, podczas 
gdy węglan wapna, t. j. miejsca zabezpieczone przed 
preparatem, b. chciwie pochłaniają tłuszcz i przyciąga- 
ją farbę podczas druku. 

Pod względem gęstości pór, kamienie o zabarwie- 
niu ciemno szarawym i cielistym, posiadają większą gę- 
stość niż kamienie biało-żółtawe. Płyta cynkowa po- 
siada najbardziej zwartą spoistość, przewyższając pod 
tym względem najtwardsze kamienie. Mniej zwartą 
spoistość od kamienia posiada płyta aluminjowa. 


Przygotowanie kamienia dla rysunku. Rysunek 
można przyjąć na kamień w następujący sposób: 

Wyszlifować kamień do piórka, albo też gładki 
kamień spolerować lub spreparować do grawiury, wy- 
żarnować do rysunku kredowego, lub też wnieść siat- 
kę na kamień, któraby zastąpiła żarno. Możemy rów- 
nież otrzymać rysunek na kamieniu drogą mechaniczną 
np. sposobem „foto-lito” przez skopjowanie z negaty- 
wu lub też na papierze Huśnika. 

Kontur pomocniczy (ślepy kontur) bywa sporzą- 
dzany na kalce lub dla subtelniejszych prac na żelaty- 
nie. Kalkę z konturem pomocniczym trzeba starannie 
nakłuć na papierze kalafonjowanym, zważając, żeby nie 
było tałd. O ile granice rysunku mają być utrzymane 
pod kątem prostym to należy uprzednio wykreślić trój- 
kątem podstawowe linje. Przeciągając rysunek na ka- 
mień, trzeba dołożyć starań, by kontur pomocniczy był 
cienko przeniesiony. Ma to szczególniejsze znaczenie 
przy rysunkach, w których schodzą się plamy mocnych 
kolorów, niekryte przy spojeniach konturem lub złotem: 
wtedy cienkość linji dekalu jest koniecznym warunkiem, 
gdyż w przeciwnym razie, rysownik nie jest w stanie 
dokładnie wykonać zalewki, wskutek czego potworzą 
się szczeliny między kolorami lub też kolory będą za- 
chodzić jeden na.drugi, tworząc ciemne miejsca. 
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Żelatynę nadaje się dość mocną farbą przedruko- 
wą, za pomocą filcu, od czasu do czasu kontrolując pod 
światło, czy wszystkie wgłębienia rylca są należycie 
pokryte farbą. Po dokładneni nadaniu, należy wytrzeć 
farbę czystym filcem i przemyć spirytusem. Następnie 
zwilżamy żelatynę w makulaturach, przeciągamy, kła- 
dąc na kamieniu przed żelatyną pasek tekturki, tak aby 
rajber zeskoczył na żelatynę. W ten sposób zabezpie- 
czymy żelatynę od zmarszczenia. Podkładkę pod tektur- 
kę (dekel) trzeba nasmarować terpentyną zwyczajną, 
aby się nie przylepiła do żelatyny i, po przeciągnięciu, 
dalej postępować jak przy matrycy. 

Dekal powinien być ostry, lecz nie za mocny, a 
odbijać się powinno na papierze wypróbowanym, nie- 
wrażliwym na tłok i temperaturę. Dekale na cynk mu- 
szą być odbite farbą chudą i pudrować należy je prosz- 
kiem farby milori. 

Odbitki na dekale dla subtelnych prac winny być 
zaraz po odbiciu przeciągane. Miara dekali winna być 
kontrolowana. Sadze i farby do pudrowania należy prze- 
chowywać w suchem miejscu. 

Matryca. Po otrzymaniu grawiury od rysownika, 
należy ją zatłuścić olejkiem lnianym lub oliwą; następ- 
nie zmyć powierzchnię kamienia watą zmoczoną w wo- 
dzie; poczem nadać tambonem, początkowo farbą lek- 
ką, przechodząc następnie do mocniejszej, odpowied- 
niej na odbitkę matrycową. Wskazanem jest zmyć gra- 
wiurę przed nadaniem lekkim rozczynem tinktury, gdyż 
wtedy mamy gwarancję, że grawiura dobrze przyjmie 
farbę. Również trzeba zwrócić uwagę na temperaturę 
kamienia i nie nadawać go, gdy jest namarznięty. W wy- 
padkach, gdy grawiura jest głęboka i na odbitce, z któ- 
rej mamy wykonać matrycę, znajduje się zaduża war- 
stwa farby, można nadmiar farby zdjąć, przez odciąg- 
nięcie na drugi papier. Gdy już mamy odpowiednią 
odbitkę, przeciągamy ją na kamień, przeprowadzamy 
retusz i, o ile zależy na utrzymaniu cienkości rysunku, 
lepiej jest zasmoczkować, pokryć talkiem, bardzo lek- 
ko spreparować, następnie przegumować, wysuszyć gu- 
mę, przegumować cienko do zmycia na tinkturę, zmyć 
tinkturą, nadać walcem, a gdy już mamy zadawalający 
rezultat, utrwalić przez ogrzanie na kalafonję lub astalt 
i spreparować. Matryc wysoko się nie trawi, gdyż przy 
większej ilości odbitek, farba nie zostaje wybierana 
i powoduje zgrubienia. 

Preparowanie kredy. Rysunek kredowy pokrywa- 
ny talkiem, następnie preparujemy słabym preparatem 
ze znacznym procentem gumy, posługując się pendz- 
lem, aby uniknąć smug w rysunku. Wskazanem jest 
pozostawienie kredy pod preparatem choćby przez do- 
bę; wtedy zmywając preparat wodą nie potrzebujemy 
się obawiać, że kreda rozpuści się i zatonuje. Gdy czas 
nie pozwala by kreda mogła pozostać dłużej pod pre- 
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paratem, trzeba zmywać preparat nie wodą, lecz gąb- 
ka z gumą, płucząc gąbkę często, aby uwolnić po- 
wierzchnię kamienia od preparatu. Następnie przegu- 
mowujemy do zmycia na tinkturę, zmywamy tinkturą 
i nadajemy walcem. Kredę do reprodukrji na maszynie 
należy ogrzać na kalafinję, by zabezpieczyć słabe tony 
przy silniejszem preparowaniu. Kredę - autolitogratję 
można nie ogrzewać, gdy zazwyczaj nie odbija się wie- 
le odbitek. Lekkie zatonowanie, jakie mogłoby być w 
następstwie, bywa nieraz pożądane przez autorów au- 
tolitogratji. Do kredy subtelnej trzeba przeznaczać ka- 
mienie o wybitnej wartości masy. 

Foto-lito. Rysunek skopjowany w chemigra- 
fji przeważnie mamy już cokolwiek nadany farbą i prze- 
gumowany, należy więc zmyć na tinkturę i postępować 
dalej, jak przy matrycy. Zwrócić trzeba uwagę, by ka- 
mień do foto-lito był idealnie równy; w przeciw- 
nym bowiem razie szkło negatywu nie będzie dobrze 
przylegać do powierzchni kamienia, powodując niepo- 
żądane zgrubienia. Kopję na cynku lekko preparujemy 
rozczynem soli Strekkera lub tylko cienko gumujemy, 
zmywamy na tinkturę, i nadajemy walcem. 

Wniesienie giloszyny może być uskutecznione na 
surowy kamień lub odkwaszony. Jeżeli w miejscach, 
gdzie ma być giloszyna, znajduje się dekal, trzeba go 
uprzednio usunąć, przecierając lekko pomeksem w 
proszku. Następnie równą odbitkę giloszyny (używa- 
my do tego celu przeważnie papieru glicerynowego) 
przeciągamy, nadajemy smoczkiem, po wysuszeniu za- 
sypujemy kalafonją, lekko preparujemy, zmywamy na 
tinkturę i dalej postępujemy, jak przy matrycy. Unikać 
należy gumy skwaśniałej, która może osłabić subtelne 
linje giloszyny. Z wniesieniem giloszyny na odkwaszo- 
ny kamień, należy bardzo ostrożnie postępować, zwłasz- 
cza przy zmywaniu na tinkturę, gdyż łatwo można ją 
zastosować, a nie zawsze udaje się doprowadzić do 
należytego stanu. 

Wniesienie siatki na kamień, która ma zastąpić 
żarno, odbywa się w następujący sposób. Odbitkę 
z siatki na papierze przedrukowym przenosimy na ka- 
mień i lekko podtrawiamy; za wysokie wytrawienie 
siatki utrudnia otrzymanie dobrych odbitek próbnych 
i odbitek na przedruk. Po wytrawieniu siatki, zmywa- 
my ją terpentyną zwykłą, preparujemy roztworem kwa- 
su saletrzanego, odkwaszamy octem i wnosimy dekale. 
Po otrzymaniu kamienia z rysunkiem postępujemy jak 
przy kredzie. 

Negatyw. Jeżeli pozytywem nazwiemy rzeczy- 
wisty obraz rysunku, to negatywem białe części rysun- 
ku będą czarnemi. Najbardziej rozpowszechnione są 
trzy sposoby wykonania negatywy, które kolejno omó- 
wiimy. 

l. Przenosimy matryce i średnio podtrawiamy, 
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przyczem zwrócić trzeba uwagę, żeby nie oczyszczać 
matrycy na negatyw rylcem lub pomeksem, lecz gumą 
do wycierania ołówka lub kołeczkiem z preparatem. 
Po zmyciu i nadaniu wytrawionej matrycy, odkwasza- 
my ją, zalewamy cały rysunek tuszem, który, gdy wy- 
schnie, zmywamy terpentyną i nadajemy farbą piórową 
dość mocną. Trzeba zwrócić uwagę, by brzegi wytra- 
wionego rysunku były dobrze pokryte farbą, gdyż w 
przeciwnym razie nie otrzymamy ostrego negatywu. 
Po dokładnem nadaniu przecieramy powierzchnię ry- 
sunku osasepią lub węglem drzewnym, zwilżonym w 
rozczynie gumy z dodaniem kwasu saletrzanego, aż 
części wytrawionego rysunku, pozostaną białemi. W 
ten sposób otrzymaliśmy negatyw, który tylko należy 
wykończyć przez wtrawianie białych partji rysunku, 
gdyż inaczej nie moglibyśmy otrzymać dobrej odbitki. 

2. Przenosimy matryce, po nadaniu farbą pióro- 
wą, odkwaszamy; po wysuszeniu wody, pokrywamy 
cały kamień szellakiem rozpuszczonym w spirytusie, 
rozprowadzając go cienko pendzlem tak by szellak po- 
krywał tylko czystą powierzchnię kamienia, a nie gro- 
madził się na farbie. Po wyschnięciu szellaka zmywamy 
rysunek pokryty farbą, terpentyną zwyczajną i widzi- 


my, że powierzchnia kamienia pokryta szellakiem zo- 
stała nienaruszona, gdyż terpentyna szelaku nie zmyła. 
Następnie trzeba bardzo lekko spreparować, cienko 
przegumować, zmyć szellak spirytusem, poczem zmyć 
tinkturą, nadać walcem i utrwalić. 

3. Trzeci sposób polega na przeniesieniu od- 
bitki, z której mamy wykonać negatyw, na kamień spo- 
lerowany lub preparowany. Po przeciągnięciu trzeba 
bardzo ostrożnie przemywać kamień wodą, gdyż zro- 
zumiałem jest, że farba kamienia spreparowanego słabo 
się trzyma. Po wysuszeniu kamienia pokrywamy rysu- 
nek kalafonją, odkwaszamy i zalewamy cały rysunek 
tuszem. Po wyschnięciu zmywamy terpentyną i nada- 
jemy walcem; miejsca odkwaszone przychwytują far- 
bę, zaś przeniesiony rysunek, pokryty kalafonją, zabez- 
pieczył te miejsca przed odkwaszeniem i farby nie prze- 
ciąga. Można też negatyw wykonać bezpośrednio z gra- 
wiury a mianowicie: zmywamy grawiurę spirytusem 
i gładkim walcem nadajemy farbą całą powierzchnię ka- 
nia. Oczywiście wgłębienia rysunku wygrawerowane- 
go farbą nie będą pokryte i gdy zrobimy odbitkę widzi- 
my, że z rysunku otrzymaliśmy negatyw. 

Gd, lii 


SKALA BARW PRZY ROBOTACH „FOTO-LITO:. 


Pierwszą funkcją rysownika, biorącego się do wy- 
konania jakiejś reprodukcji kolorowej, jest ustalenie 
liczby kolorów, jakiemi ma operować przy danej pracy. 
Od trafnego też wyboru zależy dobre odtworzenie obra- 
zu, który mamy reprodukować. 

jednak czy rysownik zależy tylko od siebie? — 
Nie! 

Przypuśćmy, że do wypracowania jakiegoś „chro- 
mo” potrzeba 8 kolorów zasadniczej skali, tymczasem 
konieczność z innych zupełnie względów skłania do te- 
go, aby maszyna wykonała jaknajmniej obrotów, a dana 
praca została w przeciągu 3 lub 4 dni wydrukowana. 

Mówią rysownikowi, że jest 15 ryz druku, jeżeli 
więc dać 6 lub 8 kolorów, to robota nie będzie się kal- 
kulować; nie pozostaje zatem nic innego jak okrawać 
kolory. 

Przy ręcznem ,„chromo” byłoby gorzej, bo jeżeli 
potrzebny jest przypuśćmy kolor bronzowy lub szary, 
to czem je zastąpić? 

Inaczej jednak przedstawia się takie ośmiokoloro- 
we „chromo”, jeżeli możemy je wykonać sposobem 
foto-litograficznym. 

A więc zastanówmy się! Do ręcznego „chromo” 
potrzeba 8 kolorów, a na „foto” w najgorszym razie i 3 
kolory wystarczą, bo przecież znamy piękne pocztówki 
zupełnie zgodne z oryginałami obrazów wielkich mala- 
rzy. A jak one są zrobione? Wystarczają tu trzy dru- 


karskie klisze, w kolorach żółtym, czerwonym i nie- 
bieskim. 

Znów to bierzemy za podstawę i przy „foto-lito” 
do offsetów. 

Widzieliśmy bardzo dobrze odtworzone i wydru- 
kowane trójkolorowe odbitki zagraniczne z offsetów, co 
do których nie każdy przyznałby, że wykonane są tylko 
przy pomocy 3 kolorów. 

Jednak skala ta jest najtrudniejsza do druku, choć 
najtańsza dla przemysłowca. 

Jeżeli teraz weźmiemy tak wydrukowaną odbitkę 
tylko z punktu widzenia malarsko-artystycznego, to 
przyznamy, że jednakże troszkę jej czegoś brak. 

Co mianowicie mamy jej do zarzucenia? 

Taka trójbarwna odbitka z offsetu nie ma tej siły, 
jest jakby trochę za mdła w stosunku do przedstawione- 
go nam szkicu. Trzeba więc tym trzem kolorom czemś 
pomóc, ale jak? Żółty kolor jest intensywny i zawsze 
sam sobie daje radę, ale weźmy kolor czerwony, to w 
najjaśniejszych miejscach mamy go już prawie za dużo, 
a w najciemniejszych jeszcze brak mu siły, a więc przy- 
dałby się drugi kolor czerwony. To samo, a nawet je- 
szcze w większym stopniu powiemy o kolorze niebies- 
kim, bo przecież jest on tym ostatnim kolorem, który 
ma wszystko zakończyć. Jeżeli więc i jemu dodamy dru- 
gi niebieski, to całość obrazu zyska na sile i otrzymamy 
skalę 5-cio kolorową, która przeciętnie dla offsetu wy- 
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starcza. Prawie z każdego też tonowo traktowanego 
kolorowego oryginału da się za pomocą właśnie tej 5-cio 
kolorowej skali osiągnąć reprodukcję. Chyba, że są ja- 
kieś szkice, wybitnie potrzebujące konturu czy to czar- 
nego, czy też jakiegoś wyróżniającego się koloru, który 
trzeba traktować jako specjalny kolor. Wówczas trzeba 
skalę odpowiednio ustalić według wymagań szkicu. 

W większości jednak wypadków, skala 5-cio ko- 
lorowa będzie wystarczająca do odtworzenia bardzo 
subtelnie nawet namalowanego obrazu. 

Po wyborze skali, powyżej omówionym, następu- 


ją dalej po sobie bardzo ważne czynności, jak dobre od- 
filtrowanie kolorów przez fotochemigrafa, dobre sko- 
pjowanie na kamieniu i retusz każdego koloru osobno 
przez chromolitografa. 

Czem fotograf lepiej odfiltruje kolory, tem mniej 
potem ma do retuszowania rysownik, który dopiero po 
odbiciu pierwszej próby musi usunąć to, czego jest za 
dużo. A jest tak zawsze, gdyż my tu jeszcze nie mamy 
w użyciu takich sposobów i aparatów, któreby dawały 
obraz tak odbity, że retusz byłby już niepotrzebny. 

B. Kuleszyński. 


RUCH ZAWODOWY A SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
W POLSCE. 


Faktyczną plagą dla konsumenta - pracownika jest ten 
długi łańcuch pośredników, przez których przechodzi produkt 
zanim dostanie się do naszych rąk. 

Jak to pośrednictwo podnosi koszt produktu i ile wyciąga 
nam bezprodukcyjnie pieniędzy z kieszeni trudno sobie wyo- 
brazić. 

To też zniesienie drogiego pośrednictwa między wytwór- 
nią i konsumentem jest zagadnieniem pierwszorzędnej wagi, 
a rozwiązanie tego zagadnienia jest jednym z bardzo ważnych 
czynników, prowadzących do polepszenia bytu klasy pracują- 
cej. 

Jedyną drogą do zbliżenia konsumenta do wytwórcy, jest 
rozwój spółdzielczości, który zresztą w lwiej części zależy tylko 
od nas samych. 

Ciekawe dane z tej dziedziny daje nam artykuł wybitnego 
znawcy na tem polu Jana Żerkowskiego, zamieszczony w Rob. 
Przeglądzie Gospodarczym, który w całości przytaczamy: 

„Na cenę każdego artykułu spożywczego czy innego 
wpływa cały szereg składników. Najpierw wartość surowca, po- 
tem przeróbka, zysk fabrykanta lub rolnika, robocizna, a na- 
stępnie większa czy mniejsza ilość pośredników. Suma łączna 
tych kosztów — daje cenę sprzedażną czyli rynkową. 

Obliczenia statystyczne wykazują, że częstokroć koszty 
pośrednictwa są procentowo większe od kosztów składników 
surowcowych i robocizny. Ekonomista francuski Roger Francq 
obliczył co do produktów przemysłowych, że na koszty produk- 
cji przypada 46%, na koszty pośrednictwa 54% ceny artyku- 
łów; amerykańscy statystycy wyliczają, że koszty pośrednictwa 
często dochodzą do 60% ceny artykułu. R. Francq wylicza 
koszty następująco: surowce 10%, płaca robotnicza 10%, koszty 
fabryczne 16%, ogólne i administracja 3%, procenty 2%, zysk 
przedsiębiorcy 5%, transport 5%, koszt i zysk hurtownika 12%, 
półhurtownika 13%, detalisty 24%. 

Obliczono np., że jeśli pomarańcza u farmera na południu 
Francji kosztuje 5, to w Paryżu 21 centymów. Pośrednictwo 
podraża dwa i trzykrotnie cenę w stosunku do ceny wytwórcy. 
W Polsce przy porównaniu rozpiętości cen chleba, mięsa, na- 
biału, najjaskrawiej uwidacznia się ten proces podrażania pro- 
duktu przez udział licznych pośredników. 

Któż utrzymuje tę olbrzymią, a tak kosztowną armię kup- 
ców, hurtowników, detalistów. Zasadniczo najsłabsze klasy spo- 
łeczne — robotnicy, urzędnicy, chłopi — najsiłniej odczuwają 
ich ciężar na swych barkach. 

Zagadnienie walki zawodowej wśród robotników kom- 
plikuje się przez to, że robotnik wywalczoną podwyżkę jako za- 
wodowiec (wytwórca) traci niezwłocznie jako spożywca. Chcąc 


zatem realnie zwyciężać w walce o ekonomiczną poprawę bytu, 
klasa pracująca musi się bronić zarówno przez organizacje za- 
wodowe, jako też i spożywcze (spółdzielcze). Związek zawo- 
dowy pomaga robotnikowi wywalczyć od fabrykanta, przedsię- 
biorcy czy obszarnika wyższą płacę. Chcąc jednak wywalczyć 
sobie jaknajlepsze warunki kupna artykułu i ominięcia haraczu 
na rzecz hurtowników, kupców, pośredników, — robotnicy mu- 
szą zrzeszać się w sklepy spółdzielcze, co pozwoli im uzyskać 
realnie lepsze warunki za ich zarobione pieniądze. 

Jeżeli zatem proletarjat pamiętać będzie tylko o jednym 
przeciwniku, zapominając, że druga część kapitalistów pochła- 
nia zarobki jego, to walkę zawsze przegra. Widzimy, że związki 
zawodowe i spółdzielnie spożywców to jakby dwa ramiona wal- 
ki klasowej i ekonomicznej robotnika. Posiłkowanie się tylko 
jednem ramieniem w życiu społeczno-gospodarczem nie daje peł- 
ni siły klasie robotniczej i odbija się ujemnie na jej dobrobycie 
ekonomicznym. 

Niedostatecznie jednakże jest uświadomić sobie teoretycz- 
nie jakąś prawdę; trzeba ją chcieć i umieć wprowadzić w życie. 
Olbrzymie masy, należące do związków zawodowych, muszą 
podjąć energiczną akcję celem skooperatyzowania i zorganizo- 
wania się spółdzielczo. 

Droga do tego jest podwójna. Pierwsza i najważniejsza, 
to zapisywanie się do zorganizowanych już na danym terenie 
stowarzyszeń spółdzielczych. W Polsce istnieje prawie w każ- 
dej miejscowości, w każdym ośrodku fabrycznym, czy kopalnia- 
nym spółdzielnia spożywców. Zadaniem działaczy miejscowych 
jest doprowadzić do tego, by wszyscy członkowie związków 
masowo zapisali się do kooperatyw, a następnie brali w życiu 
spółdzielnie żywy i czynny udział. Ożywi to i wzmocni ruch 
spółdzielczy gospodarczo i ideowo, przez co i korzyści dla człon- 
ków będą większe (tańsze ceny, lepszy towar, zwroty od za- 
kupów). 

Druga droga — to zakładanie spółdzielni, o ile na miejscu 
niema stowarzyszenia. Praca tutaj musi być poczęta od pod- 
staw. Należy zacząć od niewielkiej grupy, w której należy roz- 
wijać uświadomienie spółdzielcze. 

Gdy już powstanie taka uświadomiona grupa chętnych 
do pracy spółdzielczej, należy zwrócić się do Komitetu Propa- 
gandy Spółdzielczości Robotniczej (Warszawa, ul. Warecka 7), 
prosząc o odpowiedniego instruktora i przy jego wskazówkach 
rozpocząć pracę organizacyjną, uruchomić punkty sprzedażne 
INOSDSS CZE" 

Reasumując wszystko, wysuwamy następujące hasło: 
zważywszy, iż walka o poprawę ekonomiczną bytu klasy robot- 
niczej ma dwa fronty — przez związki zawodowe i spółdziel- 
czość — proletarjat zorganizowany zawodowo winien organizo- 
wać się gospodarczo, wstępując masowe do miejscowych spół- 
dzielni spożywców.” 
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Z WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO. 


Na memorjał nasz do Wojewody Poznańskiego, złożony 
w grudniu ub. r., w sprawie rozporządzenia ustalającego stosu- 
nek liczebny uczniów w zakładach do ilości zatrudnionych tam 
pracowników wykwalifikowanych, otrzymaliśmy odpowiedź, w 
której coprawda Wojewoda uznaje, że rozporządzenie to nie 
jest jeszcze ,„doskonałe”, gdyż jest to dopiero pierwszy krok 
lecz jednak wprowadzenie zmian do swego rozporządzenia nie 
uważa za wskazane. Wydział Wykonawczy stojąc jednak nadal 
na niezmiennem stanowisku, że rozporządzenie jest w wysokim 
stopniu niesprawiedliwie ujęte, postanowił sprawę tę przedsta- 
wić władzom wyższej instancji. 

Na posiedzeniu w dn. 9 b. m. Wydział Wykonawczy roz- 
patrywał ciężką sytuację kolegów bezrobotnych, którzy wybrali 
już regulaminowo zapomogi. Sprawa ta, nad którą zastanawiano 
się już od pewnego czasu, miała być wniesiona na posiedzenie 
plenarne Zarządu Centralnego, jednak ponieważ posiedzenie ple- 
narne zostało odłożone do jesieni, a sprawa jest bardzo pilna, 
przeto Wydział Wykonawczy wystąpił z odpowiednim wnios- 
kiem przyjścia z pomocą tym kolegom, którzy, pozostając dłuż- 
szy czas bez pracy, wybrali już należne im zapomogi. Sprecyzo- 
wany wniosek rozesłany został do Zarządów wszystkich Oddzia- 
łów do rozpatrzenia i zadecydowania. Po uchwaleniu złożonego 
przez Wydział Wykonawczy wniosku projekt pomocy bezkon- 
dycyjnym kolegom natychmiast będzie wprowadzony w życie. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


ODDZIAŁ WARSZAWSKI. 
ZEBRANIE DELEGATÓW. 


W kwietniu odbyło się w Oddziale Warszawskim zebra- 
nie delegatów zakładów. Obradom przewodniczył kol. prezes 
Szlezynger, sekretarzował kol. Makarski. 

Zebranie wypełniły komunikaty z poszczególnych zakła- 
dów o stanie pracy, z których wynika, iż na 38 firm w Warsza- 
wie tylko 4 pracują normalnie, reszta zaś 2 lub 3 dni w ty- 
godniu. W związku z powyższem zadecydowano zwrócić baczną 
uwagę na rynki pracy, celem uniknięcia możliwych niespo- 
dzianek. 

Pozatem omówiono cały szereg spraw o znaczeniu lokal- 
nem, w sprawach zatargu, stanu uczniów, wypłacalności i t. p. 

Zarząd ze swej strony podał do wiadomości kolegów 
o otwarciu w lokalu Związku czytelni pism codziennych, tygod- 
ników, ilustrowanych, fachowych oraz organów pokrewnych 
nam organizacji. 

Na zakończenie obrad przystąpiono do dyskusji nad spra- 
wą tradycyjnego „Jajka Wielkanocnego”. Ze względu na zdecy- 
dowanie złą konjunkturę, dyskusja rozwinęła się dość obszernie. 
W konkluzji jednak zdecydowano ze względów organizacyjnych 
„Jajko urządzić, z tem jednak, iż deficyt musi być wykluczony, 
poza pokryciem należności za bezrobotnych. 

Zebranie zakończył kol. przewodniczący scharakteryzo- 
waniem pracy Zarządu w dobie dzisiejszego kryzysu oraz ape- 
lem do obecnych, aby dalej niemniej pilnie czuwali nad spra- 
wami Organizacji. 


OD REDAKCJI. 
Administratorem naszego pisma został kol. Wincenty 
Szydłowski, do którego też należy się zwracać we wszystkich 
sprawach związanych z administracją. 


Z UCHWAŁ KOM. CENTR. ZW. ZAW. 


Na ostatniem posiedzeniu plenarnem K. C. Z. Z. w Polsce, 
które odbyło się w dniu 24 kwietnia 1930 r. omawiana była m. 
in. sytuacja gospodarcza i polityczna. 

Po wyczerpującej dyskusji, w której zabierali glos pra- 
wie wszyscy obecni na posiedzeniu członkowie K. C. Z. Z, 
podjęta została uchwała, która między innemi stwierdza, iż w 
przeciągu ostatnich miesięcy katastrofalna sytuacja gospodar- 
cza uległa jeszcze dotkliwszemu pogorszeniu, co ujawnia się w 
rozpaczliwym stanie rolnictwa i wszystkich gałęzi przemysłu 
oraz w olbrzymiej liczbie bezrobotnych. Polska weszła w stad- 
jum przewlekłego kryzysu, co najjaskrawiej uwidocznia się w 
obecnej chwili, kiedy niema tego objawu polepszenia się sytuacji, 
w związku z ukończeniem sezonu martwego, jak to zazwyczaj 
się dzieje co roku. 

Najpiłniejsze bolączki klasy robotniczej, a mianowicie 
sprawy: 1) należytego zabezpieczenia bezrobotnych, 2) ustawy 
o zabezpieczeniu na starość, 3) obniżenia podatku dochodowe- 
go od płac (podniesienie minimum) — nie znalazły w progra- 
mie Rządu żadnego uwzględnienia. 

Korzystając z bezrobocia i kryzysu wobec zupełnie bier- 
nego stanowiska władz, w szeregu zakładów przemysłowych ka- 
pitaliści wystąpili z żądaniem obniżenia zarobków. 

Komisja Centralna Związków Zawodowych w Polsce 
uznając konieczość podnoszenia płac, wzywa wszystkie zrze- 
szone organizacje do bezwzględnej obrony dotychczasowych 
zdobyczy w dziedzinie warunków pracy i poziomu zarobków. 

W zakończeniu Komisja stwierdza, że nadzwyczajnie 
ostry przebieg kryzysu wymaga nadzwyczajnych środków na- 
prawy i dlatego raz jeszcze żąda przeznaczenia wielkich fundu- 
sów państwowych na inwestycje i zasiłki dla bezrobotnych, dal- 
szego skrócenia czasu pracy i wydatnego podwyższenia płac 
robotniczych. 


Ś. P. MICHAŁ HEBAK. 


Dnia 7 maja b. r. zmarł po długotrwałej chorobie naj- 
starszy z członków Oddziału Lwowskiego ś. p. Kol. Michał He- 
bak, przeżywszy lat 69. 

Zmarły kolega był człowiekiem prawego charakteru, który 
swoim taktem i nawskroś koleżeńskim postępowaniem dawał 
przykład drugim jak należy pojmować i wypełniać obowiązki 
dobrego i solidnego Związkowca. Był również i człowiekiem 
pracy w całem tego słowa znaczeniu, gdyż mimo podeszłego wie- 
ku pracował w zawodzie aż do czasu, gdy ciężką chorobą zło- 
żony, żmudny swój żywot zakończył. Zaletą duchową Ś. p. 
Zmarłego było to, że nie wywyższał się ponad młodszą gene- 
rację z racji swego wieku, czem zyskał sobie u ogółu kolegcw 
powszechny szacunek. 

I dlatego liczny zastęp kolegów wziął udział w Jego po- 
grzebie, dając dowód swego doń przywiązania. Na cmentarzu 
pożegnał zmarłego kol. Włodarski w imieniu Związku i kolegów. 
Na świeżej mogile złożono wieńce od rodziny, Oddziału i od 
współpracowników Księżnicy - Atlas, gdzie zmarły dłuższy czas 
pracował. Nadto z inicjatywy kolegów z Książnicy - Atlas za- 
mówiono żałobną mszę i złożono pewną kwotę na fundusz sie- 
rocy. 

Ś. p. kol. Hebak zasiadał kilkakrotnie w Wydziałach Od- 
działu Lwowskiego, ostatnio zaś w Koleżeńskim Sądzie. 

W zmarłym utracili koledzy lwowscy cichego towarzysza 
pracy, a Związek wiernego członka. 


Cześć Jego pamięci! W. W. 
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